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P r z e z  K . J. Turowskiego.

Mamy przysłow ie: »nie wywołuj wilka z lasu  !* 
sprzeciwię się temu przysłowiu, bo nam w zawodzie 
gospodarstw a wiejskiego w łaśnie idzie o takie sprze­
ciwienie się. Podług mego zdania nikt autorowi nie 
robi tern przysługi, że go nie zaczepia. Wprawdzie 
zaczepiać nie potrzeba nikogo, ale przyzwoite sprze­
ciwienie się obcemu zdaniu nie je s t zaczepką, jak  
nie zmyślona pochwała nie je s t pochlebstwem. Zle, 
źe u nas recenzują dzieła jedynie dla szkalowania 
in n y c h , albo dla zakredytowania swoich przyjaciół, 
Których to ostatnich albo wcale sądzie nie należy 
albo z większą surowością, a niżeli innych. W z a ­
wodzie gospodarstw a wiejskiego tein je s t potrzebniej­
sze otwieranie swego zdania o cudzych pismach, 
ze wszelka nauka gospodarska opiera się na doświad­
czeniach a te tak bardzo różnią się w różnych 
m ie jsach , w różnych odległościach i pod różnemi 
■wpływami. Łatwo gospodarzowi o szczególnym wy­
padku dobrze mówić, ogólnych prawideł układać mu 
nie łatwo. Podług mnie wszystko albo za ogólne 
albo za nadto szczegółowe nie bardzo przydatne 
w życiu ; a nasza gospodarska nauka właśnie 
zakraw a to na je d n o , to na drugie. Ogólna źle 
pojęta najmniej trafi do ogółu a nadto szczegó­
łow a będzie tylko zbiorem recep t, z których każda 
przyda się tylko na jeden wypadek. Kto chce ułożyć 
p raw id ła  ogólne a nie ma podostatek szczególnych 
materjałów nie utworzy organicznej nauk i, ale da 
czytelnikowi skielet powiązany drutami. Szczególnych

materjałów gospodarzom tylko drudzy mogą dostar­
czyć a oceniając jedni drugich pisma m ają do tego 
największą sposobność, a nie tylko mają ją  do tego, 
owszem i do w'ykrycia i w ykazania mylnych abstrak- 
cyi i fałszywych wniosków. Myśmy się dotychczas 
karmili samemi zagranicznemi pism am i; z tych 
tłum aczono, albo przerabiano, z własnych tylu- 
wiecznyeh doświadczeń nie korzystano, chyba z miej­
scowych, najwięcej z prowincjonalnych. S ą zatem 
nasze gospodarskie pisma w najlepszym razie przy­
stosowaniem obcych teoryi do prowincjonalnych 
doświadczeń. Tej nagany nie może ujść nawet 
R o l n i c t w o  C h ł a p o w s k i e g o .  A naganę tę 
mam za s łu sz n ą , bo dla czegożby cały naród nie 
miał znosić swoich skarbów do jednej skarbnicy i  
n ią  się szczycić, chlubić? dla czegóżbyśmy nie mogli 
mieć nauki krajowego gospodarstw a? Wiem, że taka 
nauka, jedna jej część nawet, zajęłaby kilka tomów, 
zamiarem naszego autora zaś było napisać właśnie 
jeden tomik. Zam iar ten je s t niezawodnie mądrym: 
bo u nas trudno o czytelnika na jednotomowe pisma, 
cóż na wielkie dzieła? Ale mógł przynajmniej autor 
napom ykać, czego obszernie rozwijać nie mógł, 
mógł odsyłać do innych pism i tern zarysowe dzieło 
uzupełnić dla ciekawszych. Autor nie odstępuje od 
ogólnych zasad Thaera i przeciw temu nic mówić 
nie m ożna, bo Thaer zasady swoje wydobył z przy­
rody rz e c z y , ale mógł autor rozwinąć te zasady 
w oczach czytelnika z własnych szczegółów, których 
kraj nasz podostatek dostarcza. Ktoby po kraju  w za­
miarze wzbogacenia wiedzy gospodarskiej odprawił 
podróż, nie lenił się zaglądnąć do każdego zakątka 
zdziwiłby się nie mało postrzegając tyle różnych 
sposobów gospodarow ania, o których dotychczas 
wiedział tylko z obcych książek. N ie każdy może
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podróżować, ale każdy może przez pisma perjodyczne 
drugim udzielać swoich wiadomości i tych s ię  od 
uich na wzajem domagać. N asze perjodyczne gospo­
darskie pisma dotychczas s ię  i nie znają. Alboż jest  
tam zn ajom ość, gdzie jeden o drugim nie mówi P 
taką znajomość nazywamy znajomością z widzenia  
a sprawiedliwiej nazwalibyśm y ją żadną. Przystąpmy 
do szczegółów  naszego l i o l n i c t w a :

§ . 12. Margiel p iasczysty jest największem dobro­
dziejstwem dla spójnej g lin y , on ją najtrwalej 
poprawi.

$ .2 5 . D zielący rolę na k lasy mieć powinien wzgląd  
nie tylko na stosunek g lin y , w apn a, piasku  

i  humusu jako składających w ierzchnią roli 
warstwę, ale i na spodnią warstwę, na części 
nieurodzajne do wierzchniej warstwy przymie- 
szane szczególniej kamień. Będzie klasyfiku­
jący uważał, czyli rola nie wystawiona na w y­
lew wody? c z y je j  g ó r y , lasy  nie zacieniają?  
Równie mieć należy wzgląd na k lim a t, na 
w ięk szą , lub mniejszą pochyłość, strom ość i 
polożystość ro li, na jej położenie względem  
słonecznego cia ła  i t. d. Rolę dla różnych  
przyczyn wypadnie klasyfikować n. p. dla 
oznaczenia najw łaściw szej kolei płodozmianu ; 
dla oznaczenia jej wartości pieniężnej. Różne 
powody klasyfikowania z różnego stanowiska  
rzecz uważać k a ż ą , w szystkie wymagają nie 
pospolitćj znajomości, oględności i przebiegłości. 

$$. 3 4 — 34. Przypominam ryln ik , o którym nasz 
Tygodnik dosyć obszernie mówi.

$ .3 6 .  Lepiej podwoić wartość swojej ziemi przez 
głębszą uprawę, a n iżeli drugie tyle i takiej 
samej ziemi dokupić, jeżeli pierwsze mniej 
a przynajmniej nie więcej kosztuje od drugiego. 
W szelako podwojenie wartości pewnego kawałka 
ziem i może być dowodem patryjotyzmu gospo­
darza.

$. 41. P ia se k , równie jak p iasczysty  margiel jest 
wybornym nawozem na tęgą glinę.

$ . 43. N iech gospodarz zapisze sobie w sercu ten $. 

4 3 — 62. Zdałoby się  nam poznać przynajmniej 
w szystkie narzędzia w naszej prowincyi uży­
wane. Szanowna redakcia tego pism a nie wzbra­
niałaby się  zapewne objąć dozoru nad niemi, 
gdyby szanowni gospodarze tutejsi obmyślili 
fundusz na potrzebny lokal i narzędzi ze  
wszystkich okolic podosyłali. M ógłby ciekawy 
W jednem miejscu w szystko naraz widzieć,

jedno z drugiem porównywać, projektować a na­
wet przedsiębrać poprawę.

$. 74 . Pospolity nasz rolnik nie w szędzie rozum ie 
pod ugorem t o , co Niem iec pod wyrazem die 
Brache. Mnieby się  z d a w a ło , że uprawa , 
uprawka doskonalejby to w yrażała. U gor 
w wielu miejscach znaczy to samo , co odłóg  
a Ignacy Krasicki podobno słu szn ie twierdzi, 
że ugor pochodzi z łacińsk iego rigor, jakoż, 
odłogujemy gru n t, aby nabrał żyżności. Die 
reine Brache, moglibyśmy nazwać całkow itą  
uprawą, uprawką.

$ .8 3 .  N a tęgiej glin ie lepiej siać pszenicę w jedno- 
letniem koniczysku, bo to bywa najczyściejsze  
a do tego długie odłogowanie takiej roli n ie- 
pomaga, owszóm szkodzi.

$. 91. Żyta latowego, czyli jarego nie radzę siew ać  
w tęgich glinach, tutaj rodzi się  tylko w karto­
flisku , w którćm jara pszenica szczególn ie  
gołka udaje się  doskonale. Jare żyto jest  
prawdziwem dobrodziejstwem dla okolic p ias- 
czystych.

$ . 95. Jęczm ienia nie można siać w lipką glinę, do­
póki ta nie obeschn ie, toż tyczy się  i innych  
jarych zbóż a w mniejszym cokolwiek stopniu  
i ozim ych , ztąd zapewne pow ied zian o: gdy 
się  za broną kurzy , gospodarz s ię  nie dłuży.

$ . 97. Owsy są  jedne w cz eśn ie , drugie późno doj- 
źrzew ające, p ierwsze należy siew ać w okolicach, 
w których bywa wcześnićj zima. W nowinie 
nie zm iękczonej posiany ow ies bywa dosyć 
nam łotny, ale wcale nie kopny. L epszy bywa 
posiany w odwrocisku nowiny.

$. 100. Opuszczono orkisz (triticum spelta, po rusku  
su p sz y n , sanopsza.) N ie p raw d a, co o nim 
Oczapowski p o w ied zia ł, »że ziarna jego  od 
plewy tylko szrotowaniem  we młynach z u- 
m ysłu na to zbudowanych oddzielać można.« 
U nas siew ąją orkisz w kartofliskach z pożyt­
kiem. Jest to wyborne ziarno na krupy dla 
pracowitego lu d u , bo tyłko łupka zdziera się  
z  niego w młynie i całkowite przeistacza się  
w krupę. Otóż dowód jak nam się  trzeba sta­
rać o dokładne poznanie szczegółów  własnego  
naszego gospodarstwa.

$. 110. N a późne pastw isko można siać  wykę w sier­
pniu, słabe mrozy jej nie szkodzą. M ożna taką 
wykę w późnej jesien i i  na stajenny karm rę­
kami skubać. Mówię z doświadczenia. Potrze-o
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buje ona wszakże albo deszczów, albo wyma­
ga wilgotnego gruntu.

$ . 124. Konopie nie potrzebując plewienia mogłyby 
stanowić artykuł handlowy w zamożnych w na­
wozy gospodarstwach, byleby je  za pomocą siły 
wodnej międlono.

$ .1 5 1 . Rozsada kapusty lubi się rodzić na górach 
od północy zasłonionych a dobrze ku południo­
wi pochylonych a to na nawozie domowego 
ptactwa.

$ . 152. Gorzelnie już nam nie odpowiadają, zwracam 
przeto całą  uwagę szanownych gospodarzy 
na ten $.

$ $ .2 0 0 —214. Należało koniecznie oznaczyć stosu­
nek bydła do roli, wszak to nie je s t za obrę­
bem rolnictwa. Gospodarstwo nie jest fabryką, 
p raw d a! ale zupełnie obejść się bez rachunku 
nie może.

$ .203 . Zobacz w dzierżawcy początkującym Rysz­
ko wsliiego, ile jakiej karm i jakie bydle potrze­
buje. Naszym gospodarzom przypominam, że 
wymiar i wyważenie paszy letniej i zimowćj 
je s t niezbędnie potrzebnćm.

$ .2 0 5 . Dojne bydło wymaga oprócz postawiska 
obfitej karm i w stajni.

$$ . 207—214. Sądzę że rzecz o sieczce wyłożona 
bardzo gruntow nie, wszak autor nie powstaje 
absolutnie na sieczkę.

$$. 220 -  223. Nie należało pominąć kompostów.
$. 223. Torf, którego używano na podśció lkę, albo 

sp a lo n y , albo roztworzony w apnem , je s t do­
brym nawozem.

$ . 226. Przewybornie nap isano! Gospodarz powinien 
znać na wylot swoje rolę.

$ . 227. Trudno się zgodzić na to, aby nawozy zasto­
sowane do różności ziemi, tem samem były juz 
zastosowane do różnych produktów. Rolnik 
musi nie raz  rolę do roślin zastosowywac a to 
użyciem pewnych nawozów, stosowną uprawą 
i  odpowiedniemi przedpłodami. Mozę autor 
chciał powiedzieć to samo, ale się przynajmniej 
wytłumaczył nie jasno i nie dostatecznie.

$ $ .2 2 8 —263. Kto chce się gruntowniej oświecić 
w przedmiocie tutaj wyłożonym i w innych 
w tern dziele wyłożonych, lub dotkniętych, nie­
chaj z uwagą odczyta następujące d zie ło : 
Ilandbuch  fu r  den Landm ann, oder iiber M er- 
g e lfa h ren , B etcasserung der W iesen , R a p s-  
T abaks- und H anfbau, K artoffel -  B randw ein - 
brennerei, W echseltcirthschafC und Uibergang

in selbige non Heinrich K aliler. M it einer V or-  
rede, begleilel non A lbrecht Th a er: M it zw e i  
K u pferta feln . B erlin , 1811. 8no. Nie nowe to 
dzieło, ale stanie za kilka nowych. Znajdzie w tćm 
dziele szanowny czytelnik między innemi spo­
sób żywienia i tuczenia bydła ziemniakami 
i innemi okopowemi roślinam i str. 153— 158. 

$ .297 . Bardzo piękne głogowe płoty widzieć może 
ciekawy w obwodzie stryjskim w Lachowicach 
i Żurawnie.

$. 339. O użyciu wołów i koni do roli czytaj obszer­
niej w rocznikach niżnosaskiego rolnictwa re- 
dakcyi Thaera.

$ .352 . Szkoda i pańszczyzny; gospodarz nie po­
winien niczego trwonić. Gdzie się nie dba
0 rozkład pańszczyźnianćj roboty, tam nie na­
wyknie lud nigdy do porządku. Złe użycie 
pańszczyzny prowadzi następnie do jej naduży­
cia, do skarg, niepokoju, zubożenia poddanego
1 pana. *)

$ .353 . Wybornie. Niechaj szczególnie właściciele 
dóbr pamiętają, że gospodarstwo nie może być 
ani jednej chwili bez gospodarza!
Pisałem sine ira  et studio  jak  to każdy pozna 

z mego pisma, mogłem się przecie pomylić w moich 
zdaniach, nie narzucam ich przeto nikomu, owszem 
proszę, aby każdy sam czytał i sądził a zdania moje 
prostow ał i uzupełniał. Pisałem bez pochlebstwa 
i żółci i radbym, aby wszyscy, co będą oceniać na 
przyszłość gospodarskie pisma, pisali w tymże duchu 
a od oceniania tychże nie wstrzymywali się źle po­
ję tą  sk rom nością , albo niechęcią do literackich 
swarów. Jakoż nie potrzeba pozbyć się skromności 
i można uniknąć swarów. Rzemiosło nasze (jeżeli go ­
dzi się tak  nazwać rolnictwo) nie trąci duchem kasty, 
nie zna żadnej pow ag i, nie ma zarobkowej niena­
wiści. Rolnictwo, najszlachetniejsze zatrudnienie 
człowieka podług zdania starożytnego mówcy i filo­
zofa, wiedzie się tylko pod błogim wpływem słońca, 
więc jego jasności się nie lęka.

Oświecajmy się wzajemnie dla własnego i ogól­
nego dobra, którego jest podstawą niezawodnie 
nasze własne. Jeżeli prac, zabiegów, zawiedzionych 
nadziei i oczekiwań nikt nam nie zazdrości, to po­
zazdrościć nam może, że osobiste nasze dobro , ze 
dobro stanu naszego nie tylko się nie sprzeciwia 
ogólnemu ale owszem je s t jego podstaw ą, źródłem.

*) Z apew n e nadużycia (emu w in n y ,  ż e  z e  w szech  
stron powstano na p ań szczyzn ę .
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Tó nasze położenie względem społeczności powinno 
has natchnąć szlachetną dumą, która gardzi drobne- 
thi względami, która jedyny wzgląd ma na prawdę!

Poprawionego wydania rolnictwa pana Chła­
powskiego wyglądamy z upragnieniem, mogłoby ono 
być podręczną książką dla każdego gospodarza- 
rolnika.

O kSasylikacii owiec.
Wyrównanie owczarni, z kilku tysięcy sztuk o- 

wiec złożonej, je s t niezawodnie wielką s z tu k ą ; wy­
równaniem zaś zowiemy jeżeli wełna je s t jednako­
wego ch a rak te ru , jednej ciężkości, siły i obfitości. 
Jeżeli zaś nazywamy sztuką doprowadzenie do tego 
stanu ow czarni, niezawodnie je s t jeszcze większą 
iitrzym anie jej na tym stopniu. Do tego potrzeba dłu­
goletniej pracy, głębokiój znajomości fiziologii owczej, 
rozpoznania natury p a s z y , k tórą miejscowość na­
stręcza, znajomości klimatu i jego wpływu na owce, 
przedew szystkiem . mieć zamiłowanie i wytrwałość 
w  prowadzeniu tej ze wszech miar zyskownćj gałęzi 
przem ysłu gospodarskiego. Kto ma owczarnię i chce 
z niej mieć znaczne i stałe zysk i, powinien na je j 
wyrównanie całe stado klasyfikować pod względem 
ciężkości w ełny , je j u tw oru, karbików, zbicia jój 
w pasma lub kosmyki, ich długości, gęstości, mięk­
kości, siły, a nareszcie ogólnego charakteru  zasklepie­
nia r u n a , co Niemcy Stap e l  zowią. Owce z wełną 
takiej własności należeć powinny do pierwszej klasy, 
podobne też własności mających tryków trzeba im 

1'dobierać, albo ta k ic h , które pojedyncze ich błędy 
poprawić mogą.

Postępując podług oto tych ogólnych z a sa d , 
■uczyni się wprawdzie znaczny krok ku uszlachetnie­
niu owczarni, atoli okażą się jeszcze rozliczne prze­

szk o d y  do zupełnego osiągnienia zam ia ru , które 
tylko niezgięta wytrwałość pokonać zdoła. Podstawą 
uszlachetnienia owiec jes t, jak  to już  wyżej powie­
działem , klasyfikacia wełny na zwierzęciu porasta- 
ją c ć j, ale że przy hodowli owiec nie na  sam tylko 
gatunek wełny do handlu przeznaczonej, ale także 
na jój ilość i po w szystkich częściach ciała jedna­
kowy gatunek onej wzgląd mieć należy; przeto aby tego 
dopiąć, należy zwrócić szczególną uwagę na skład 
w łosu wełnianego na każdej z rozlicznych części 
zwierzęcia, potem na charak ter je j w kupie zebranej: 
rozliczne bowiem wełny są  gatunki, i tak :

o) Prosty więcćj do włosu niż do wełny podo­
bny, słaby, łatwo się strzępiący.

b) W płaskiem zagięciu, bez ciąglistości zbliża­
jący się do puchu.

c) Włos w wydętym pó łłu k u , półkola niedo- 
chodzący, także bez ciąglistości.

d)  Włos w równych półkołowych karb ikach , 
dający się za pociągnięciem łatwo wyprostować. 
Wełna ta k a , jeżeli runo je s t g ęste , zowie się nor­
m alna; jeżeli zaś je s t runo przerzadzone, wełna 
nazywa się pasmugową.

e) Włos w wysokie zagięty karb ik i, których 
boki nie wychodzą za  główną lin ię ; (runo zwykle 
rzadkie.)

f )  Włos w odznaczonych, kąciki tworzących 
k a rb ik ach , podobny do oczek pończochy s p ru te j, 
zbliżający się do nici.

g) Włos w nieregularnych i nierówno zagiętych 
k arb ik ach , p rosto  wyciągnięty lub też wysoko u 
wierzchu zakrzywiony, po dokładnym rozbiorze po­
jedynczych włosków uważać trzeba ja k  się w kosmy­
kach u k ład a ją , co daje właściwe znamię każdego 
gatunku w ełnie; te się zaś dzielą:

1) Kosmykowata, to je s t :  jeżeli 20 do 30 wło­
sków wełny z powodu równego nagięcia niby falco- 
wane jeden karbik w drugi w pada , u wierzchu z a ­
sklepionego runa zaś małe okrągłe tw orzą kuleczki; 
gdy się zaś runo z góry nieco p rzyciśn ie , owe w 
kupkę zbite w łoski w osobne oddzielają się kosmyki. 
Zasklepienie ogólne runa je s t kończaste, nierówne.

2) Pasmiagową lub pasm iastą, w której oddzielne 
pasem ka zbijają się w jedną masę na grzbiecie od­
osobnione tw orzą sploty, po bokach więcej lub mniej 
obw isłe , a  na kłębach zwykle się rozdzielają. Ten 
gatunek rozdziela się na cieńsze lub grubsze pasma.

3) Z gęstą równą w e łn ą , którój kosmyki lub 
pasm a złożone są  ze spiralnie do góry wijących się 
karbikowatych w łosków , podobnych do formacii ba­
zaltu albo gęstego zapustu sosnowego. Znamiona te 
napotyka się tylko na owcach z czystej krwi pocho­
dzących, osobliwie w owczarniach górnego Szlązka 
z rasy  elektoralnej i infandato wypielęgnowanych owiec. 
Mnićj doświadczonego znawcę ten rodzaj runa łatwo 
może ułudzie.

4) Niewyraźny, gdy przez nierówność karbików 
to wydęty, to wysoko zag ię ty , to równy, to kędzie- 
zrawy włos wełny żadnego nie ma wyraźnego cha­
rak teru , więcej do pilśni podobny i  tylko przy świe­
tle należycie rozpoznać go można. Koniuszki zaskle­
pionego runa  są  szorstko kończaste i mszyste. Nie 
dość obeznani znawcy biorą ją  za wełnę krepowatą 
i przyganiają tym jej w łasnościom , które właśnie
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jej są  zaletą. Gatunek ten i następujący wełny, na­
zywano dawniej wełną jak  drzewo rosnącą.

5) Krepowata, u której stosownie do własności 
swojej czepia się jeden włos drugiego ta k , iz tru ­
dno je s t ją  rozłożyć, a jeżeli się to da zrobić , nie 
ujrzy się ani kosm yka, ani p a sm a , ani równych 
włosu karbików , chyba w tedy, jeżeli runo nie je s t 
aby t nabite. Zasklepienie runa je st tępe i ścisłe, 
wszelako koniuszki w części leżące kończą się sp i­
czasto.

6) Krepą nazywają poprzedniczy g a tu n ek , j e ­
żeli runo je s t gęsto wełną nabite i tej włoski w cia­
snych są  zagięte karbikach i pasma z sobą przez 
pojedyńcze w ło sk i, które są  nadzwyczajnie miękkie 
i  subtelne t a k , ja k  gdyby w tkaninie krepą zwanej, 
niejako przerobione. Ten gatunek wełny je s t najpię­
kniejszy i po myciu najwięcej poszukiwany stanowi 
produkt. Wzniosłość i  forma zasklepienia ru n a  z a ­
w isła od gatunku karbików pojedynczych włosków, 

im  są  m niejsze, tem też jego wierzch je s t ciaśniej- 
szy  i równiejszy.

Z utworu więc tak  rozlicznych gatunków wełny 
pow stają też różne klasy, podług których należy n a ­
przód przez połączenie maciorek i tryków obliczyć 
rezultaty  z uzyskanych jag n ią t wyniknąć mogące.

Każdy przeto producent wełny powinien sobie 
w hodowli wytknąć cel (mając na względzie miej­
scowe okoliczności) i do tego stale i niezachwianie 
dążyć: bo w handlu albo wełna do czesania (K am m -  
wolle)  albo też do krempowania (Krempelwolle)  po­
płaca s i ę ,  tę należy też produkować. Ale każdy 
z tych gatunków wymaga innego pielęgnowania p  
żywienia owiec: stosownie więc do tego należy 
w rozgatunkowaniu wełny przyjąć za  zasad ę , aby 
w ełna pierwszego g a tu n k u , to je s t do czesania 
{K am m wollc)  m ia ła , nie wyciągając je j ,  trzy cale 
d łu g o śc i; w yciąglistość, bez skurczania s ię ,  aby 
by la mocna, nie nazbyt cienka, tak ja k  zwykle włos 
wełny prim a  zwanej. Im włos taki je s t gładszy, 
tem  też większy ma połysk, który do wartości wełny
wiele się przyczynia.

Wełna drugiego gatunku czyli Krempelwolle  
wymaga ju ż  więcej elastyczności i skurczenia się, 
powinna być k ró tsz ą , najwięcej wyciągnięta mieć 
3 '/2 cali długości, ale nabita. Im je s t runo ciaśniej 
wełną nabite, tem lepiej.

Podług tych oto własności wełny przedsię- 
w ziąść należy klasyfikacię szczegółową, mającą słu- 
żyć°do krzyżowania i ustalenia pokoleń, powyższe 
dwa gatunki wełny produkować mogących.

Do pierwszej klasy należeć mają owce z rów­
nym kształtem  w ełny, krepowatej i krepowej ale 
gęstej i normalnej d ługości, wreszcie z dobrćni 
końcóyr zasklepieniem ; owce mają mieć proste głowy, 
uszy wełną pokry te , albo zwyczajnie zarosłe, silne 
odstające uda, szyję, kłęby, grzbiet, ogon i  łopatki 
Wełną wyrównane, nareszcie brzuch obrosły.

Do drugićj klasy wzięte być mają owce Z wełną 
nieprzechodzącą w kształt i cienkość p r i m a  weł­
ny, aby w jednakim gatunku okrywała szyję i uda, 
głowy i brzuchy mają być mocno za ro słe , uszy 
szorstkie z stosownem runa zasklepieniem.

Do trzecićj klasy wzięte być mają owce z wełną 
w kosmyki lub p a sm a , w wysokie karbiki lub luk i 
rosnącą, nareszcie takie, które mają wełnę niciastą, 
lub sp inam i okryte k łęb y , takie które mają głowy 
gołe i ostro zakończone, uszy i brzuchy nie porosłe, 
równie jak  i ta k ie , które lubo mają wełnę cienką, 
ale ta  je s t bez sprężystości i t. d.

Do czwartej klasy policzyć trzeba te, które na 
całem ciele m ają długą i obwistą wełnę, albo tylko 
na szyi i u d ach ; ale owce z nierównie karbowaną 
a  zatem bez wyraźnego wełny znam ienia, tylko 
wtedy w tej klasie zamieszczone być powinny, jeśli 
z powodu grubego włosu do drugićj klasy policzone 
nie były.

Do piątćj należeć powinny owce z wełną n i­
ciastą lub kończącą się w szorstkie końce, z p ro­
stym włosem, kłakow atą, strzęp iastą , z ostrćm zaskle­
pieniem runa. Znamiona te dostatecznie okazuj^ą 
najprostszy gatunek ow iec, które jako  brak z ow­
czarni należy wyprzedać.

W hodowaniu owiec, obok uszlachetnienia wełny, 
należy tćż mieć wzgląd na w zrost zwierzęcia , na 
wykształcenie części ciała i należytego ich wełną 
obrośnięcia, tak żeby głowa, uszy, szyja, kłęby i  
brzuch a  nadewszystko u d a , grzbiet i krzyże jak  
najgęściej wełną kyły pokryte. Podług tych własności 
m aciorek, potrzeba też dobierać tryki do rozpłodku

Jednakowe wykształcenie ciała i wełny u ma­
ciorek jako tćż i utryków , ^ r o z p ło d k u  p rz e z n a ­
czonych , stanowią jednorodność rasy  (homogene)  
i oznaczaja wyższy stopień uszlachetnienia owiec. 
Kto wiec w tej czystości krwi owczarnię prowadzi, 
nie powinien w niej mieszać owiec , z go łą  głową, 
papierkowatych u s z , .  na wysokich i gołych, nogach, 
ostrych kłębów, choćby bardzo nabite m ia ły ,rano : 
albowiem trudno je s t z pewnością spuszczać się na to : 
że z nich pochodzące jagn ięta  w łasności te odzie-
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dziczą , bo budowa ciała w oczywistej je s t z ni§ 
sprzeczności. Prędzej osiągnie się celu z owcami 
normalnej budowy c ia ła , choćby zachodziły błędy 
w utworze ich wełny, niż z takiemi, których budo­
w a je s t błędną.

Do pierwszćj klasy ow iec, k tórą norm alną 
czyli wzorową zwać będziemy, należy przypuszczać 
tryk i także normalnych w łasności, to j e s t : równo 
karbowanćj wełny, równej obfitości runa i g ę s to śc i: 
z  obrosłemi g łow am i, ostrem i uszami, z obrosłemi 
b rzucham i, gęsto zarosłych łopatek , gęstego na 
szyi i pachwinach zasklepienia runa, szerokich krzy­
żów, obrosłych nóg i silnych ud. Skóra pod gardłem  
może być nieco fałdzista, ale tryków z podgardzie- 
lem do rozpłodku nie należy przypuszczać. Z tak ie­
mi w łasnościami tryk  powinien mieć 3 funty wied. 
wełny.

Do drugićj klasy owiec należy tryki przydzie­
lać z wysoką cienką w ełną, dobrem zasklepieniem 
r u n a ; głowę mogą mieć nie gęsto p o ro s łą , ale za  
to trzeba uw ażać, aby rogi w ostry nie wschodziły 
k ą t , lecz w należytćm miejscu się zak rzy w ia ły ; 
głow a, pysk, nie powinny być gołe, an i czerwone, 
równie ja k  łzawe fistuły (Thranenfistel) zbyt wielkie.

Gdyby przy innych dobrych własnościach tryk 
m iał koniuszki uszów czerwone, mniej na to trzeba 
nważać. Łeb nie powinien być zbyt wielki, ani owe 
części za  uszami zbyt miękkie i splecioną wełną 
obrosłe.

Miejsce między uszami i rogam i nie powinno 
być gołe. Brzuch ma być p o rosły , łopatki nie po­
winny być rzadko wełną zasiane i do niciastych 
s ię  zb liżającą, ale aby, o ile to przy większej cię­
żkości być może, gęstą wełną tryk był okryty. Przy 
s trzyży  taki tryk dać powinien wełny od 2 do 3 
funtów.

Do klasy trzeciej trzeba dobierać tryków od­
znaczających się gestem runem, powinny mieć gęsto 
i  mocno zarosłe  głowy, szorstkie uszy, kark i krzyże 
mocne, ogon sze ro k i, fałdowane podgardle jest tu 
nawet dobrem znamieniem. Boki i pachwiny maja 
mieć pełne i gęstą wełną zarosłe , brzuch ile możności 
p o ro s ły , łopatki toż s a m o , nogi przednie sztywne 
i  należycie wełną pokryte. Szyję fałdzistą i takiż 
■podgardziel; oprócz tego można także przypuścić 
do tćj klasy takie try k i, które m ają na piersiach 
skórę  obwisłą. Głównym warunkiem zostanie nale­
żyte ru n a  u wierzchu zasklepienie.

Tryki używać się mające tej k lasy  powinny 
m ieć cienkość wełny p r i m a  zwaną, ale gęste runa:

bo służyć mają do maciorek mało wełny mających. 
Mając zaś obfitość wełny na celu, potrzeba też przy  
rozpoczęciu wyrównania stada mniej uważać na 
większą cienkość wełny; własność tę w poźniejszem 
kojarzeniu łatwiej bowiem można osiągnąć, jeżeliby 
więcej była poszukiwaną. Tryki te powinny mieć 
runa  tępo zasklepione, jadnak n ieprzypłaszczone; .  
wełna nie powinna przechodzić dwóch cali długości. 
Z jednego tryka uzbierze się cztery, a czasem i wię­
cej funtów wełny, ale rzadko mniej.

Do klasy czwartćj ow iec, której wełnę tylko 
uporządkować czyli raczej po zsuwać potrzeba, należy 
dobierać tryki z niskiem ale nabitem runem, z równem 
obrośnięciem wszystkich części c ia ła , z krótko ze­
braną szyją (przy końcu jednak nie ostro zakoń­
czoną) z szerokiemi kłębami i ze wszystkiemi w łas­
nościami do drugiej klasy należącemi. Ceł kojarze­
nia tej klasy je s t uzyskać pokolenie jagn ią t z gęstóm 
ale niezbyt cienkiem runem. Tryki tego rodzaju, j a ­
kich ta  k lasa wymaga, bardzo są rz a d k ie , a jeżeli 
się gdzie jak i znajdzie, uważać go można więcćj 
za igrzysko przyrodzenia, niżeli za skutek naprzód 
obrachowanego ko jarzen ia; w takim wypadku nie 
przejdą też w łasności takiego tryka na jag n ię ta  
przez niego spłodzone. Przez co zaś można od­
różnić metysy od tryków, które powyższe przym ioty 
odziedziczyły od swych przodków’ i rodziców, nieco 
niżej wyrażę.

Podług poszczególnionego podziału tak macio­
rek  jako tćż i try k ó w , można w ogóle biorąc być 
pewnym, że % a nawet %  części jagn ią t będą po- 
żądan jch  w łasności, osobliwie jeżeli tryki pochodzą 
ze stale uszlachetnionej rasy. Poznanie powyższych 
w łasności na trykach, z obcych owczarń, nie m ałej 
podlega trudności: trzeba zatem , mając potrzebę 
takowych n ab y ć , bardzo być ostrożnym , a to tem 
więcćj, że nigdzie nie pokazują kupującemu rege­
strów rodowodowych, a choćby i to było, niezaw sze 
tak  są  prowadzone, aby z pewnością na wykazanych 
w łasnościach można polegać. Z tego też powodu r a ­
dzę, aby tryki do ulepszenia owczarni z takich tylko 
stad  brać, które pochodzą z czystej krwi, a choćby 
tam rodowodu nie chciano pokazać, już z powierz­
chownego rozpatrzenia się można niejaką pewność
0 własnościach tryków' pow ziąść, osobliwie jeżeli 
się ich potomstwo porówna z temiż trykam i i ma­
ciorkam i, jeżeli w budowie ciała, w gatunku wełny
1 je j zasklepieniu z rodzicami mają charakteryczne 
podobieństwo, już  wątpić niemożna, że tryki pocho­
dzą z czystej krwi, i że taka też na jagnięta  przejdzie.
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Aby zaś po sklasyfikowaniu owiec i tryków 
jednym rzutem oka mieć należyty wid postępu w 
uszlachetnieniu swego s ta d a , należy rodowód tak 
urządzić , aby każda z własności w oddzielną była 
umieszczona rubrykę n. p. cienkość w ełny , jej wy­
rów nanie , charak ter jej u tw oru , je j^ d łu g o ść , jak  
wiele funtów wełny wydaje każda sztuka ? rodzaj 
po tu ; obrosłość głowy, krzyżów. Wreszcie całe stado 
podzielić należy na pokolenia; to je s t na prarodzice, 
rodzice, wnuki i prawnuki. Jeżeli więc różnych po­
koleń w łasności w przynależnych rubrykach jako t o ; 
charak ter wełny , rodzaj zasklepienia r u n a , obro­
słość ciała i obfitość i ciężkość wełny"w progressyi 
idącej są  zamieszczone (wtedy) rodowitość pokoleń 
należycie je s t wyjaśniona.

Niemniej przekonywający powierzchowny jej 
is tn ien ia  dowód podobieństwo zupełnie budowy ciała 
i  podobieństwo własności wełny. W ydarza się jednaką 
że jedna z tych własności drugą w yprzedza, to 
j e s t : jagnię podobne będzie z postawy do rodziców, 
ale jeszcze wełna rzadka i nie wyraźnego znamienia, 
albo charak ter wełny zbliżony do rodziców, postać 
c ia ła  różniąca się, dowód więc, że w dalszem postę­
powaniu uszlachetnienia i to” co jeszcze do zupełne­
go podobieństwa do rodziców nie staje, niezawodnie 
przyjdzie. Postępując podług wskazanych prawideł 
w kojarzeniu, potrzeba jednak być niezachwianym, 
inaczej w oczekiwanych nadziejach można doznać 
zaw odu, osobliwie zakupując tryki z niepewnego 
pochodzenia, pewnićj się dojdzie do zamierzonego 
celu używając do d a lszeg o ' rozpłodzenia tryków 
w łasnego chow u, byleby tylko były^zastosow ane 
do właściwej k la s y , wreszcie nim zostaną użyte 
pierwej doświadczyć ich trz e b a : wydarza się bowiem 
c z ę s to , że tryk potomstwu swemu udziela więcćj 
w łasności swoich rodziców n iz ’swoich własnych.

Zrobiwszy wybór z takich try k ó w , potrzeba 
im przydzielić maciorki z różnych klas, a przez nie 
spłodzone jagn ię ta  okażą, czyli ich lub rodziców 
przymioty na nie spłynęły, wtedy też maciorki które 
najwięcej do tryka podobne zrodziły jagn ięta  do 
dalszego z nim kojarzenia zachować.

Przy zaprowadzeniu rodowodu należy macior­
kom dać pewny znak ogólny rodzaju : n. p. zacięcie 
w uszach, ten sam znak dostaje całe ich potomstwo; 
aby zaś każdą do niego należącą sztukę poznać, 
trzeba  jagniętom w jednym roku spłodzonym liczbę 
biegącą na uchu czy prawem czy lewem wycisnąć. 
Żeby zaś w rodowodzie łatwo można znaleść każdćj 
sztuki poszczególnione w łasności, wycisnąć im na

drugiem uchu olejną farbą liczbę try k a , z którego 
pochodzą. Tym sposobem położy się fundament do 
bardzo dokładnego rodowodu owczarni.

Wypada czasem dla szczególnych w łasności 
w bliskiem nawet pokrewieństwie owiec i tryków 
kojarzenia dopuścić, ale to z wielką należy wyko­
nywać oględnością, inaczćj mogą się łatw o odnowić 
wady przodków , które przez podobne kojarzenie 
tern raźniej objawiać się zwykły.

Zaprowadziwszy na takich zasadach ustalony 
porządek ow czarni, można z czasem niektóre przy­
rodzone choroby o s łab ić , a przy gorliwem onego 
przestrzeganiu, nawet zupełnie ze stada oddalić. Jak  
wiadomo, owce mają usposobienie do wąsacza, grub- 
bera i kołowacizny, ale już  je s t rzeczą doświadczo­
ną, że zważając na miejscowe okoliczności, ilość 
dawać się mającćj p aszy , niezbyt wczesne przy­
puszczanie ja rek  i tryków do ko jarzenia , wpływ 
tych chorób znacznie się osłabia. Wreszcie niektóre 
pokolenia owiec, tak jak  i ludzie, więcćj są  skłonne 
do su cho t, g o śca , wodnćj puchliny i t. p. Przy 
ścisłem prowadzeniu rodowodu, owe pokolenia, u któ­
rych częściej owe spadkowe choroby się pojawiają, 
stopniowo z owczarni wyłączać można. S ą w pra­
wdzie owce i tryki jeszcze usposobione do pewnych 
chorób, ale to usposobienie niejest rozw in ię te : bo 
gdyby to było, toby ju ż  nieraz na wąsacz owczarnie 
wyginąć musiały. Gdy się więc w jakićj owczarni 
postrzeże usposobienie do podobnych nie do wyle­
czenia chorób, należy je  wybrakować, i tym sposo­
bem od jednego razu położy się tamę rozw inąć s i t  
mogącym chorobom.

Kto według ustalonych zasad w uszlachetnie­
niu owiec postępuje, ju ż  po kilku generacyach stado 
swoje zdoła tak  wyrównać, iż mu tylko jedna pozo­
stan ie  k la sa , wtedy tryki z ręk i do maciorek 
puszczać należy. Sposób bowiem ten uważać trzeba 
jako  najskuteczniejszy do utrzym ania owczarni w 
czystćj k rw i , i do uzyskania samej tylko krepowćj 
wełny.

O krzewie jałowcowym ( juniperus 
communis) i użytku jagód w prze­

myśle gospodarskim.
N ie potrzebuję się tu zapuszczać w rozbiór 

ko rzyśc i, które ten krzew w medycynie nastręcza, 
ale tem bardziej należy mi czytelników uwagę z w ró­
cić na użyteczność onego w chowie bydła i innego



—  120 —

hżytkri. Dotąd riiriieinano, ze jałowiec tylko w gó­
rzystym położeniu rośnie, atoli nowsze doświadcze­
n ia  dowiodły, że na równinach, osobliwie na piaskach 
suchych, równie pomyślnie wzrasta. Hodując przez 
okrzesanie krzew, łatwo wyrasta do drzewa BO stóp 
wysokości. N a ziemię zoraną rozrzuca się jałowiec 
w jesifeni i broną się pokrywa. W 15. miesiącach 
wschodzić dopiero zaczyna, porasta  bardzo krzewi- 
s to ,  przez obcinanie zbytnich gałązek , osobliwie 
w trzecim roku, żwawiej w górę się podnosi, z tego 
tóz powodu łatwo do żywych płotów może także 
byĆ użyty. Jałowiec służy wielu ptakom za poży­
wienie, szczególniej kwiczoły go lubią; zatrzym ujące 
się  ptactwo w miejscach gdzie jest jałowiec chroni 
także całą okolicę od gąsienic i rozlicznego robactwa, 
k tóre  po sadach, polach wielką robią szkodę. Szcze­
gólniej zaś tak  do utrzymania zd row ia , jako też 
do tuczenia owiec i rogatego bydła można go z po­
żytkiem użyć. Gdzie jałowiec do karm u w odpo- 
wiednej ilości je s t dawany, tam rzadko w owczarni 
lub w oborze zaraźliwe choroby się pojawiają. Użyty 
w browarze wyborne daje piwo. We Francii i Szwe- 
cii robią z jałowcu napój bardzo przyjemny i zd ro­
wy. *) M ięsiwa wędzone dymem z drzewa jałow co­
wego nabierają przewybornego smaku. Do kadzenia 
używany jałowiec osobliwie w chałupach w ieśnia­
czych , gdzie najczęściej zaduszne je s t powietrze 
niszczy zepsute jego części i  chroni ludzi od za­
raźliw ych chorób.

Oprócz krajowego jałow cu da się też z łatw o­
śc ią  w naszym klimacie rozmnożyć jałowiec cedrowy 
COxycedrus') równie jak  i karoliński i barbondeń- 
s k i ,  pochddzące z Ameryki, tu i ówdzie u nas po 
ogrodach pielęgnowane: nietylko bowiem owoc ich 
do użytku gospodarskiego służy, ale drzewo, tak do 
sprzętów  jako też i budowy dla trw ałości wszelkie 
gatunki krajowe przechodzi.

3Va zaprowadzeniu cyganek nicdo- 
syć, trzcha nsyślić o paliwie!
Po tylu uwagach o ogrzewaniu i oświetlaniu 

chat w łościańskich, w tygodniku rolniczo-przemysło­
wym lwowskim i w rozm aitościach lwowskich za­
mieszczonych, zdało mi się przecie podać do rozmai-

* }  Jak ten napój rob ić? późn iej podamy przepis.

tości myśl o środku zapewnienia właścianom m ate- 
rija lu  opalowego. Najdoskonalsze bowiem piece czy 
cyganki, czy nalepy, czy inne, nieprzyniosą zamie­
rzonej korzyści, jeżeli w nich czem palić nie będzie. 
Redakćia rozm aitości dotąd na myśl onę miejsca 
n ieznalazła; czem bynajmniej nie zrażony, a o zba­
wiennych skutkach z wykonania onejże przekonany, 
podaję ją  szanownćj redakcii tygodnika rolniczo- 
przemysłowego, aby z niej jak i się zdawać będzie 
uczyniła użytek. Tym opałowym m ateriałem jes t 
wierzba, drzewo od opiekuńczej natury jakby umyśl­
nie tak  do łatwego rozm nażania i rychłego w zrostu 
usposobione, aby wszędzie na najpilniejsze potrzeby 
człowiekowi było ku wygodzie pod ręką. W ierzba 
jak  wiadomo rozm naża się sadzonkami, kól za świe­
ża w ziemię wsadzony daje za la t 5 chrust i koły 
do grodzenia, a nawet ła ty ; starszy  da drążki na 
półdrabki, na literki, da pawązy a nawet lekkie k ro - 
kiewki i t. p. Co kilka lat można go obcinać po 
kilkunastu leciech spalić. Nie ma łatwiejszego, p ręd ­
szego i tańszego zaopatrzenia się w m ateriał da 
opału i do ogrodzenia, dwóch tak ważnych dla ro l­
n ika potrzeb, nad założenie i pielęgnowanie wierzbni- 
ków. Cóż łatw iejszego jak  polecić komu należy, 
ale i surowo poleceń wykonania dopilnować, aby 
każdy gdzie tego potrzeba wymaga włościanin c a  
rok  najmnićj 10 wierzb wychował. W la t 10 byłby 
panem 100, w la t 20 miałby najmniej 200 wierzb, 
a z  nich co rok kilka furek chrustu do płotów i kilka 
albo i kilkanaście później sztuk na opal. Dziś kiedy 
gospodarstwo lasowe nie postępuje u nas w m iarę 
rosnącej drzewa potrzeby, włościanin bezleśnych oko­
lic opala się słom ą, rolę uboży i n iszczy , a więc 
pozbawia się b y d ła , następnie plonów wszelakich 
a z niemi i słomy do opalenia ubyw a, a nakoniee 
ciśnie się bądźjak do lasów byle opału dostać. 
Przyszłość jaw na, czas jej zapobiedz! Z a g ł o b a .

Pachnący proszek mydlany.
Weź pół funta mydła weneckiego suchego, 

miałko sproszkowanego, 2 łóty krochmalu, 2  kwin- 
tle florenckich korzeni Całkow ych, 1 kwintel oczy­
szczonego p o ta ż u , 1 kwintel olejku bergamotowego 
i %  kwintla olejku lewandowego, zmieszaj to wszy­
stko razem  dobrze i schowaj w dobrze zamkniętćm 
naczyniu.

Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera.


